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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym  
numerze „N. Reformy".

Starcie na granicy austro serbskiej. —  Naprężenie 
austro serbskie. — Finalizowanie ugody austro-tu- 
reckiej. — Zakouczenie bojkotu w Turcyi. — Spra
wa nadużyć m inistra Glavlnicza w skupczynie. —  
Prezydj om Kola polskiego a m inister Abrabpmo- 
Wicz. — D r W ekerle o sy tuacji zagranicznej. — 
Rozboje policyi rosyjskiej poza granicami pań
stwa, — W ydalenie Gorkiego z Włoch. —  Naprę

żone położenie w Persyi.

Mprężeiiie m-scMie.
(T tteg ra h l „N ow ej R efo rm y1'1) .

Praga. „Bohemia" ogłasza rozmowę swego 
korespondenta w iedeńskiego z pewnym dyplo
m atą o SYruacyi w Serbii. Dyplom ata ów po
wiedział, że j e ż e l i  S e r b i a  u s p o k o i  s i ę  
pod wzglądem dyplomatycznym i wojskowym 
i r o z b r o i  s i ę  i da A ustro-W ęgrom  dowody 
szczerości swego postępow ania, to nie potrzeba 
Się obaw iać zawikłań wojennych. Jeżeli zaś Ser
bia tego nie uczyni, to p r z y j d z i e  t  o, c o 
p i z y j ś ć  m u s i  —  s z y b k o .

Wiedeń- „N. F r. P resse" douosi, że pojaw ia
jące się pogłoski o mobilizacyi w A ustry i są 
liepraw dziw e. Być może — wywodzi , „N F r. 
Presse* ■— że pogłoski te  w ypływ ają z ogól
nego zapatryw ania, iż s y t u a c y a  m u s i  b y ć  
w k r ó t c e  w y j a ś n i o n a. Ze strony kom pe
tentnej spodziew ają się, że w yjaśnienie to na
stąpi w  d r o d z e  p o k o j o w e j .

Stanie aa graulcy pusit-o-serbskiej.
Wiedeń. Biuro koresp. donosi: Ze Zwornika 

donoszą lin ia  L7 b. m. po południu koło Novo 
selo padły cztery strzały do patrolu ofioer- 
skiegi ze strony uzbrojonych Serbów, rzekomo 
chłopów ze strony serbskiej. K o m e n d a n t  
p a t r o l u  odpowiedział dwoma strzałami. N a
stępnie ze strony serbskiej padły jeszcze dwa 
strzały. Z patrolu  n ikt nie został zran iony . —  
Czy ktoś po stronie serbskiej odniósł rane, nie 
wiadomo.

Saraiewo W e wsi Nowoselo, gdzie Serbowie 
ostrzeliw ali wczoraj patrol austryaeki, stoi obe
cnie batalion 4 pułku piechoty „Dentschmei- 
s te r “ .

Pogłoska o okupacyi Serbii.
Wiedeń, „w. Allg. Z tg “ tw ierdzi, że w iado

mości, podane przez „N. F r  P resse“ o zamia
rze udzielenia Austro-W ęgrom m andatu okupa- 
cyi S trb ii, pochodzą ze ź -  ó d e ł s e r b s k i c h ,  
i są t j lk u  „balon d’essa i“ pewnego serbskiego 
męża stanu.

Usposobienie n? giełdzie.
Wiedeń. Na giełdzie wczorajszej panowało 

słabe usposobienie. K ursa w ykazały mały spa
dek z powodu niew yjaśnionej sy tu a c ji zarówno 
wew nętrznej j a k zew nętrznej.

M&ntibstacye aniiaućtryackie.
Konstantynopol. T utaj i w w ie jec ie  Skoplje 

w ostatn ich  czasach w ystępują S e r b o w i e  z
w r o g i e m  i r a a n i f e s t a c y a m i  p r z e c i w
A u u » t r o - Wę g r o m .

Serbskie ńonsjMracye.
Budapeszt Przeciw  k rk u n a s tu  studentom 

serbskim wdrożyła policya ś l e d z t w o  o z d r a 
d ę  s t a n u .  Policya rozbiła ta jne  zgromadzenie 
studentów  serbskich, na którem  omawiano kwe- 
styę wojny austro-serbskiej

Wypadki bałkańskie.
( Telegr. „N. Reform y").

Ugoda anstro-turecKa,
Konstantynopol. M inister handlu oświadczy! 

w interwiewie z redaktorem  „Jen i G aze tta“, że 
onegdajsze rokow ania w am basadzie austro  
w ęgierskiej w s p r a w i e  z m a n w p i o t o -  
k ó l e  u g o d o w y m  w ydały k o r z y s t n y  r e  
z u 11 a t i wczoraj telegraficznie przesłano je  d o 
z a t w i e r d z e n i a  d o  W i e d n i a  P o d p i s a  
n i e  u g o d y  n a s t ą p i  w p i ą t e k  a l b o  w 
s o b o t ę.

Konstantynopol. „Ikdam “ douosi, że należy 
k w e s t y ę  b o ś n i a c k ą  uważać za z u p e ł 
n i e  u r  e g u 1 o w a fi ą.

Z akończenie bojkotu.
Sarajew o W edle doniesień urzędów cłoivych, 

bojkot towarów austryack ieh  w S a n d  ż a k u  
zupełnie u s t a ł .

Konstantynopol. Na wczorajszej R adzie mi 
lustrów  obradowano nad dehnityw nem i środka
mi w spraw ie zniesienia bojkotu.

N adużycia m in istr£  GI~viaicza.
Belgrad. W esorąj po kilkudniowem  trw aniu  

zam knięto d y sk u sję  nad in terpelacyą w sp ra
wie n a d u ż y ć  m i n i s t r a  G l a v i n i c z a  — 

odbędzie się głosow anie; jeżeli ono wypa-

uuie p r z e c i w  G laviniczow i, przyjdzie do 
p o w a ż n e g o  p r z e s i l e n i a  p o l i t y c z n e 
go-

Tnrcya i Serbia.
Konstantynopol. „Szuraj Ummct“ wywodzi, 

że jeżeli Serbia chce się dostać do morza 
A dryatyckiego przez terytoryum  tureckie, to 
powącha proch turecki, a jeżeli bandy serb
skie ponownie w padną do Macedonii, to wojsko 
tureckie bez pardonu je zniszczy.

B uigarya  Królestwem.
Berlin. J a k  z Sofii donoszą, wczorajsza Rada 

m inistrów w Tirnowie uchw aliła wystosować 
do mocarstw u o t ę o k r ę ż n ę w s p r  a w i e u 
z n a n i a  k r ó l e s t w a  b u ł g a r s k i e g o .

P r  .poTycye rosyjsMie.
BerMn. fv  ossische Z tg t! donosi, że w Sprawie 

propozycji rosyjskiej, maja.cej na celu załatw ię 
nie konfliktu tureeko-bułgarskiego, pow stają tru 
dności, tak , że nie wiadomo, czy propozycya ta  
da się utrzymać. Rosya je s t przeciw ną przyję- 
c.u przez F e r d y n a n d a  bułgarskiego t y t u 
ł u  c a r a ,  przez to  bowiem b y ł o b y  d w ó c h  
c a r ó w  s ł o wT i a ń s k i c h

Po m owie w ielkiego w ezyra.
Korstantynopol. W rażenie mowy program o

wej Jlilm i paszy je s t ogółem korzystne, chociaż 
n iektóre dzienniki k ry ty k u ją  go i nazyw ają je 
go mowę zbyt ogólnikową, zaw ierającą tylko 
teoretyczne, idealne zarysy. P rzy taczają  jednak 
na  jego korzyść to, że w obecnej niepewnej 
sy tu ac ji nie mógł llilm i pasza inaczej mówić. 
N atom iast Grecy i Bułgarzy przyjęli mowę Hil- 
rni paszy niesym patycznie i zarzucają mu ten- 
deneye centralistyczne.

Wiedeń. Przybył tu poseł rosyjski w B elgra
dzie, S e r  g i e j e w

Konstantynopol. W  Skopije odbyło się o tw ar
cie skupczyny Serbów tureckich, k ilkakro tn ie  
już odraczane.

Spruoiy m u  monarrtiH.
( Teł. „ N. Refo> 'my'1) .

&iiu polsk ie a min. A braham ow iez.
Wiedeń Prezydyum  Koła polskiego zebrało 

Się wczoraj wieczorem na naradę, k tóra  trw ała 
przeszło 2 godziny. P r e z y d y u m  p o s t a n o 
w i ł o  o b s t a w a ć  p r z y  s w e j  u c h w a l e  c o  
d o  m i n i s t r a  A b i a h a r a o w i c z a .  Posiedze
nie było poufne. N astępne odbedzie się dnia 
25 b. m. -  -

„Unia s ło w iań sk a '1.
Praga. D zienniki tutejsze w itają z wielkiem 

zadowoleniem „Unię słow iańską" zaw iązaną 
onegdaj w parlam encie i przypisują jej ogrom
ne znaczenie polityczne. D ziennik: czeskie wy- 
iaza ją  nadzieję, że do Unii tej przyłączą się 
i P o l a c y .

K onferencya b r. E ienertha.
Wiedeń. W czorajsze konLerencye Niemców 

i narady ich z B ienerthem  trw a ły  blisko trzy 
godziny, nie w ydały jeunak  rezultatu . Niemcy 
sprzeciw iają się postaw ieniu „iunctum " między 
zwołaniem Sejmu czeskiego i Rady państw a 
i dom agaja się od rządu natychm iastowego 
zwołania Rady państw a bez względu na Sejm 
czeski

Rewrizye w Pradze.
Praga. R e w i z y e u członków party i czesko- 

radykalnej t r w a j ą  d a l e j .  W czoraj przedsię
wzięto po raz drugi rew izyę w m ieszkaniu k a 
s je ra  te j party i, K rala. T akże  z p r o w i n c y j  
nadchodzą wiadomości o podobnych rew izjach , 
szczególnie w klubach robotników, należących 
do p arty i czesko-radykalnej.

Fraga W ozoraj nastąp iła  tu  m a s o w a  k o n -  
f i s  k a t  a d z i e n n i k ó w 7. U legły j e j : „Narodni 
L isty  , „ \e n k o v “, „Czas", „P iavo  L iau“ i k il
ka tygodników  czeskich, z powodu artykułów , 
om aw iających rewizye u członków party i czesko- 
radykalnej.

Praga. J a k  z R a k o Y n i k a  donoszą, n a s tą 
pił tam  wczoraj m a s o w y  r u n  n a  K a s ę  o- 
s / . c z ę d n o ś c i  i wypowiedziano w?czoraj około 
pół m iliona koron D zienniki niemieckie tw ier
dzą, że run urządzili członkowie partyi czesko- 
radykalnej.

Praga. M arszałek czesk i, ks. L o b k o w i t z ,  
został powołany telegraficznie do W iednia.

Sejm t^ g le r s b l .
Budapeszt. Sejm obradow ał w dalszym ciągu 

nad k o n t y n g e n t e m  r e k r u t a .
Pos. R r a e t h y  w ystąpił ostro przeciw wy- 

wodom rum uńskiego posła Ulaniu, k tó ry  mówił 
w duchu chrześc.-społocznym. Poniew aż poseł 
Kmetliy nazw7ał interpelacyę. partyi chrześciiań- 
sko-społecznej wniesioną w parlam encie austrya- 
t ł  im im pertynencją , prezydent J  u s t  h wezwał 
mówcę da porządku a  na rekrym inacyę posłów7 
oświadczył, że dla niego postępow anie prezy
denta austryac.kiej Izby nie je s t rahrodajuem  
i aby Bóg uchronił W ęgrv od tego, by w Sej
mie węgierskim  rozgryw ały się podobne sceny, 
jak w ausG yackiej Izbie posłów. P r o s z ę  — 
rzekł Justh  — n i e  z a l e c a ć  n a ś l a d o w a 
n i a  a u s t r y a c k i e g o  p a r l a m e n t u  a n i  
l e ż  c z y n n n o ś c i  j e g o  p r e z y d e n t a .

W  dalszej d y skusji przem aw iał prezydent 
m inistrów W e k e r l e ,  którzy  ze względów pań
stwowych i normalnej adm m istracyi, prosić o 
uchwalenie kontyngentu  rekrutów , poczem o- 
śwuadczył: „Zwracam  się z p r o ś b a  u c h w a -

l e u i a  k o n t y n g e n t u  r e k r u t ó w  także z e  
w z g l ę d u  n a  o b e c n e  s t o s u n k i ,  gdy co  
d o  s y t u a c j i  z a g r a n i c z n e j  m u s i  s i ę  
p o w i e d z i e ć ,  i ż  j e s t  o n a  e o n a j m n i e j  
n i e p e w n  ą."

N astępnie w sposob stanow czy w ystąpił prze
ciw nos Maniu.

*
z dnia 19 lutego.

Zagrzeb. Wobec onegdajszej i wczorajszej dy
sk u s ji na anniecie konstytucyjnej w Sarajew ie 
w spraw ie licznego udziału Franciszkanów 7 w 
prawie wyborczem, generał Franeiszkanów  na
desłał wczoraj pismo od kardynała  stanu Merny 
óel Val z doniesieniem , że papież nie pozwala 
Franciszkanom  przyjmować mandatów do przy
szłego Sejmn bośniackiego.

Brema Z powodu silnego napływ u em igran
tów, półnoeno-niomieeki , L!oyd‘“ podwyższy! 
cenę biletów jazdy podróżnych z Brem y do 
Nowego Jo rk u  o 10 marek," t. j. do 170 ma
rek.

Paryż. Z o kazji śmierci w. ks. W ł o d z i 
m i e r z a  prezydent F allieres przesłał carowi 
telegram  kondolencyjny.

Paryż. Ag. H avasa zaprzecza wiadomości 
niektórych dzienników7, jakoby w Paryżu  are
sztowano wczoraj terorystów7 rosyjskich. P rze
prowadzono tylko domowrą rewizyę u jednej o- 
soby, podejrzauej o ukryw anie przedmiotów, 
skradzionych przez, jednego tero rystę  rosy jsk ie
go w Brukseli, rew iz ja  jednak  nie wydala ża
dnego rezultatu

Petersburg. W  ks. P  i o t  r M ■ k o ł a j e w i c z 
został z powodu słabości uwolniony z posady 
generalnego inspektora korpusu technicznego.

Rozboje poilc rl rosyjskie].
Katowice. K at. Z tg .‘‘ donosi; Na robotników 

w racających wczoraj po robocie do domu, na
padło k ilku ludzi i obiło icb J e d n e g o  z r o 
b o t n i k ó w ,  który się bronił, nazwiskiem  Ribs, 
z a s t r z e l o n o .  Policya zaaresztow ała j e d n e 
go  z e  s p r  a w c ó w7 n a p a d u .  J a k  się okazało, 
je s t to urzędnik policyi rosyjskiej w Sosnowcu. 
Podał on n a z w . s k a  s w y c h  t o w a r z y s z y ,  
którzy są również urzędnikami policyi w So 
snowmi.

Ś. d. Httońzimiarz Eniewost.
lYiedea. Zwdokl ś. p Gniewosza przewiezione 

zostały do jeem p ry w a tn '^  m ieszkania skąd 
odbędzie się pogrzeb w sobotę o godzinie i  po 
południu. Zwłoki po egzekwiach w7 ,.Votivkir- 
che“ przewiezione będą na dworzec kolei pół 
nocnej i koleją ao Lwowa. Pogrzeb we Lwowie 
odbęuzie się w poniedziałek o godzinie 10 rano. 
W W iedniu zwłoki będą eksportow ane z hono
ram i wojskowymi.

Sprawa koiałów.
Wiedeń „W. Allg. Z eitg" wywodzi, że budo

wa kanału D unaj-W isła uzasadnianą je s t w o 
sta tn ich  czasach odkryciem w zagłębiu krakow - 
skiem znacznych pokładów węgla Z« względu 
jednak na to, że pokłady te  nie są dostępne 
i że kanały  nie miałyby na razie tow arów  do 
przewożenia, budow7a kanałów  nie je s t obecnie 
wskazaną

3 am <l.
Wiedeń. Dziennik rozporządzeń wojskowych 

ogłasza przeniesienie pułkow nika arcyks. Pio
tra  F erdynanda z pułku piechoty n r 99 do pułku 
piechoty n r 32.

Wiedeń. W miejsce generalnego lekarza sz ta 
bowego szefa oficerskiego lcorpu.su wmjskowo- 
Iekarskiego, Uriela, przeniesionego w stan  spo
czynku, zamianowano dr K ratschm era Forstbur- 
ga F loryana, lekarza  sztabowego.

Ks. Bnlowr I katnarylla.
Berlin. Dzienniki donoszą znowu o s t a r a 

n i a c h  k a m a r y l i  c e l e m  u s u n i ę c i a  B fi
l o  w7 a. Ks. Billów, w jednym ustepie onegdaj
szej swej mowy n a  zgromadzeniu rolniczem 
zwrócił się przeciw  kam aryli i podniósł, że po
zostanie on może dniżej na swym urzędzie, niż 
się jego przeciwnicy spodziewają.

Ja k o  g ł ó w n e g o  p r z e c i w n i k a  Bulowra 
w kam aryli w ym ieniają pisma am basadora nie
mieckiego w Paiyżu, ks. R a  do ) i n a . A m basa
dor ten d l a  d o k u c z e n i a  B ii l o w o w i ,  ogło
sił onegdaj d o s ł o w n ą  t r e ś ć  t e i g r a m n  
C e s a r z a  W i l h e l m a ,  raimo że telegram  ten 
nie był przeznaczony do ogłoszenia.

Wyaaleale fiorktogo z Włoch.
Paryż „Journal" donosi z Rzymu: Policya w 

Neapolu wrezwała G o r g i  e g o  d o  o p u s z c z e 
n i a  W ł o c h .

A narchiści w Rclgiir
Brukseia. W  zwńązku z aresztow aniem  an a r

chisty S e i l i g e r a ,  wydalono stąd  m alarza Ł n -  
c y a ń s k i e g o ,  poniewmż utrzym yw ał on sto
sunki z Seiligerem.

Krytyczne położenie w Persyi.
Frankfurt, „F rau k f Z eitnng" donosi z T e

heranu, że niemieckie poselstwo poczyniło przy
gotowania, aby przyjąć kolonię niemiecką na 
wypadek niebezpieczeństw a; s y t u a c y a  s t a 
j e  s i ę  c o r a z  p o w a ż n i e j s z ą .

Sp m  Janiny SoromsKisj.
W czorajsza przedpołudniowa rozpraw a zakoń

czyła się przesłuchaniem  adw. Kułakowskiego 
i dra Bobrowskiego

Zeznania p. Kułakowskiego.
&dw. przys. p. K u ł a k o w s k i  kończąc swo

je  zenania, opowiadał o agentach prow okato
rach, znajdujących się na „czarnej liście", Mię
dzy innymi wspomniał o prowokatorze San- 
kowskim. k tó ry  swojemi dennneyacyami setki 
osób uuieszczęśliwił. T ak  n. p, przed trybuna
łem wmjennym stanął raz Sankuw ski z dwoma 
wspólnikami; Kurkiem i Staszafeiem oskarżony
0 napad na monopol i zabicie szpiega Jagody  
w r. 1906. Na rozprawę przybył Sanl.owski 
w m undurze i czapce urzędnika nhniste istw a 
spraw  wewnętrznych. Gdy po przeprowadzonej 
rozpraw ie ogłoszono wyrok skazujący Bańkow
skiego i K urka na śmierć prze/ powieszenie, 
Bańkowski ukłonił się trybunałow i i pożegnaw
szy się z przewodniczącym sądu, generałem 
W ąsiaekiin, odjechał powozem dwukonnym do 
swego mieszkania. W ówczas świadek broniący 
Kurka, sądząc, że Sankow ski pojechał pożegnać 
się z rodziną}**zwrócił się do przewodniczącego 
z prośbą, aby Kurek mógł odjechać do domu, 
celem pożegnania się fe rodziną, podobnie jak  
to uczynił Sankotvski. Przewodniczący sądn ro 
ześmial się na to i zauważył, że Kurkowi zmie
nia karę śmierci na karę w ięzienną; tak  się 
też stało i Kurek dostał 15 la t ciężkich robót. 
N iejaki Ch.arewicz, urzędnik ochrany, agent 
prowokator, był pięć razy na śmierć skazany 
za różne zbrodnie, a obecnie podpisuje się za 
naczelnika ochrany tv Radomiu.

Świadek na podstawie znanycn sobie dobrze 
faktów z czasów7 p rak tyk i adw okackiej w W ar
szawie zeznaje, że w policyi każdemu prawie 
aresztowanem u robiono propozycje w stąpienia 
do ochrany w7 charakterze agenta. Tak n. p 
gdy przybył do celi 17-letniego członka P.P.S. 
Izdebskiego, aby mu ■zakomunikować, że wyrok 
śmierci zostanie wieczór tegoż dnia wykonany, 
ten odpowiedział św iadkowi, że robią mu pro
pozycje, aby został agentem  ochrany a będzie 
wolny, dostanie utrzym anie i 100 rubli miesię
cznie Izdebski jednak  wolał zginąć na szubie
nicy, niż zostać agentem  ochrany.

Dalej onowiada świadek o dwóch swmich 
klientach, uczniach szkoły handlowej w Lodzi, 
Hildem i Kozerze, którzy na doniesienie n ie ja
kiego Tadeusza G rabowskiego, „andrusa" w ar
szawskiego, k tó ry  po wypuszczeniu z więzienia 
został agentem  ochrany —  obwinieni zostali o 
udział w napadzie na nociąg w R ogow ie.'Prze
prowadzone śledztwo wykazało niemożliwość 
w ykonania tego przez oskarżonychr‘ mimo to 
postawiono ich przed sądem wojennym'. Sędzia, 
śledczy Narym skij z góry powiedział, że mu 
wdosy w yrosną na dłoni, jeżeli Hildę i Kozera 
zostaną uwolnieni —  a  ta  pewność sędziego 
śledczego opierała się na  zeznaniach agenta- 
prow7okatora Grabowskiego, k tó ry  —  jak  się 
później przyznał w rozmowie ze świadkiem  — 
był płatnym  przez ochranę za swe prow okacje
1 że w skazyw ał polFyi, jako zbrodniarzy, ludzi 
niewunnych. — Na rozprawie w sądzie przeciw 
Ilildem u i Kozerze złożył przecież G rabow ski 
świadectwo prawdziwe i za tc poszedł na  Sy
bir, skazany na 20 la t ciężkich robot.

Ćo do Dunina Borkow -kiego, to św iadek wie 
o lem, że ten, chcąc się w ydostać z więzienia, 
oświadczył gotowość pozostania agentem  ochra
n y /W y p u sz c z o n y  na wolność, potrafił się w y
mknąć na drugi uzień z W arszaw y, unikając 
czujnego oka agentów, dozorujących świeżo za
angażowanych agentów  ochrany i przedostał 
się do Krakowa. — T uta j p rzy tacza św iadek 
nowy szczegół, mianowicie, że Borkowski noc 
po wyjściu z więzienia spędził u B akaja. — 
Stw ierdza to św iadek przed sądem, upoważnio
ny przez Borkowskiego. D otąd szczegół ten  
był tajem nicą. Boikowski po w rieżuzie zgłosił 
się u członków p arty i i opowiedział, w7 jak 
sposób w ydostał się z więzienia.

P. B o r o w r s k a  zapytuje św iadka, czy to 
praw da, że w Zakopanem w tow arzystw ie, w 
którem  była p. Nossigowa i p. O rtw in, powi<- 
dział, że w ystarczy jego zjaw ienie się przed 
sądem, aby Borowską „w sypać".

S w .: Nic jestem  prowokatorem , abym w sy
pywał. W  Zakopanem wobec O rtw lna (pani 
Nossigowej w7cale nie znam) wyraziłem się ty l
ko ze sądem, jak ie  wyrobiłem sobie, na  podsta 
wie swoich inform acyj i rew e lac ji B akaja.

P. B o r o w s k a :  P an  mówi, że mnie widział 
w ochranie.

Sw .- Nigdy tego nie mówiłem; w ochranie 
byłem tylno raz o */*l przy t. zw. „stole dy- 
sk re tn j7m a, w spraw ie mojej klientki p Kowal
skiej

D r H e s k i :  Czy to praw da o rozstrzelaniu 
owych 17 chłopców7 bez sądu?

.3w,; T ak. Przed rozstrzelaniem  to rtu row a
no ich. Blady tych tortur znajdują  się naw et 
na n iektórych fotografiach rozstfte lanych , gdyż 
k ilku z nich odfofografowano dopiero po to rtu  
racli.

D r H e s k i  zapytuje św iadka, czy nie wie co 
o tem, jakim  Bakaj był człowiekiem w czasie 
swej służby przy ochranie w7 W arszaw ie

Sw .: W  czasie rozpraw y przeciw  69 bojow
com w -ierpnir i 1907 urzędnik ochrany na 
stępca B akaja, G óryn, ta k  kłam ał przy zezna
niach, że się z tego sami sędziowie śmiali.

P rze słu ch an ie  dra Bobrowskiego.
Na tem try b u n a ł zakończył posłuchanie p. 

Kułakowskiego i przystąp ił do przesłuchania 
d ra  bobrow skiego.

D r B o b r o w s k i  opowuada że pogłoskę o 
tem, jakoby p. Borowska była  agentem  ochra' 
ny, usłyszał w przededniu p u b lik ac ji w „Na 
p rz o d z ie / Na drugi dzień potem zjaw iła się p. 
B, u św iadka, ośw iadczając z płaczem, że stała 
się je j wielka krzyw da i prosiła o pomoc. Św ia
dek udał się też zaraz do kilku  członków p a r
ty i oelem naradzenia się, co należy czynić. Nie

wierzył bowiem, aby ta, k tó ra  znał dobrze. JjJ! 
której tuw arzystw ie niejednokrotnie prowadził 
dłuższe rozmowy polityczne, mogła być agentem 
rządu rosyjskiego. Na żądanie p. Borowskiej 
pojawiła się *eż n o ta tk a  w „N aprzodzie", że 
z oceną podejrzenia należy się wstrzym ać do 
chwili stw ierdzenia faktu P . Borowska szukała 
pomocy u licznych osób, żądała w raz z mężem 
zwołania sądu pozapartyj uego, do czego party  a 
socjalistyczna kom petentną nie była.

Świadek opow iada, że poznał się z pauia Bo
row ską w* r. 1902 w* Rossowie, gdzie był leka 
rzem Urządzono tam  w w c z a s  obchód rocznicy 
grunw aldzkiej. Świadek należał do kom itetu i 
zaprosił panią Borow ską do odeklamow'ani.i na 
wieczoiku. W  r. 19u5 spotkał powtórnie p. Bo
rowską w7 K rakow ie i często widywał ją  w k a 
w iarni Janikow skiego przy plantach, gdzie zbie
rali się zwykle członkowie partyi Tn też w i
dząc przygnębienie p. Borowskiej, spowodowane 
śmiercią dziecka, pocieczał ją  i zachęcał do 
wzięcia udziału w ruchu rewolucyinym, do po
święcenia się dla spraw y woiności. Gdy się na 
to zgodziła, zaznajomił ją  z Sulikiewiczem Co 
się tyczy paszportów, to nie przypomina sobie 
dokładnie, kiedy p. Borowska brała od mego 
paszporty , to ty lko wie dokładnie, że pierw szy 
paszport w  roku 1905 w7yiobiła  p. Borowska 
na swoje nazwisko panieńskie i oddała św iad
kowi, k tóry  oddał go na  cele party i.

Na tem o godz. pół do 2 odroczono rozpr,4wrę 
do godz. 4 po południu.

Rozprawa popołudniowa.
Na popołudniowej rozpraw ie zakończono prze

słuchiwanie dra B o b r o w s k i e g o .  Opowiadał 
on, ja k  nakłonił p. Borowską do działalności w 
paity i. P. Borowska po kilkutygodniow ej znajo
mości z drem Bobrowskim zgodziła się na prze
wiezienie „bibuł".

Dr L e w i c k i .  Czy za paszportem  p. Borow
skiej jeźaziły jak ie  osoby?

Ś w \: Tak. ale nie pamiętam kto.
Di T i e w i e k i :  Czy p. Borow ska oddawała 

panu paszport po każdej ioźdme?
Św7.: Nie pamiętam
D r L e w i c k i :  P aszport z lipca 1905 io 

zginął; czy pan nie wie, ja k  się to srało?
Ś w .: Ńie wiem, gdyż nie prowadziłem spisu 

osób, k tóre jeździły za paszportem  p. Borow
skiej

D ' L e w i c k i :  P. Rydzewska w zeznaniach 
sw7ych tw ierdzi inaczej

Odczytano zeznania p. Rydzew skiej, św iadka 
rozmowy p. Borowskiej i jej męża ze świ td- 
kiern w K asie chorych

P r  zew 7.: Tu znajduje się wzm ianka, iż pan 
zw racał p Borowskiej uwagę, że lis ty  szpiegów, 
na których ona była umieszczoną, są niedokła
dne i że znajdu ją  się w nich pomyłki T ak  n. 
p, węymienił pan podobno 3 nazw iska osób. n- 
mieszczonych na tak ie j liście niewłaściwie.

Św . 'P rz y z n a ję , że zwróciłem p. Borowskie, 
uwagę na pewne nieścisłości tych  lis t i że nie 
w szystkie w skazów ki n a  nich są właściwe — 
Myślałem zresztą że za paszportem  p. Borow
skiej w ystąp ił k toś inny, jako prowrokator, a 
będąc do niej życzliwie usposobionym, obieca 
łem jej, że będę się s ta ra ł o w yjaśnienie i zwo
łanie dla rozstrzygnięcia te j spraw7y sądu p a r
tyjnego, z zastrzeżeniem , że nie odda spraw y 
adwokatow7i.

D r L e w i c k i :  Czy pan m e mówił jej przy 
tej sposobności, że pan ma spis osób, jeżdżą
cych za je j pąszportem, i że to panu posłuży 
do w yjaśnienia sprawy?

Ś w .: Nie mogłem jej tego mówić, gdyż nie 
prowadziłem żadnego spisu tych osób.

D r B o b r o w s k i :  U spakajał mię pan, abym 
się nie obawiał, że za paszportem żony jeździły . 
osoby je j podobne do W arszaw y, że mogła- zajść 
omyłka i dawał mi pan do zrozumienia, że pan 
ma tak i spis tych osób. k tó r e brały paszpori 
żony. Nadto w yraźnie na  przykład śc.isłośc. 
lis t szpiegowskich wymienił mi pan 3 nazw iska 
myjnie tam  zgłoszone

Ś w  - Tak, przypominam sobie, iż wymieniłem 
panu 3 nazw iska, co do k tórych  były jaskraw e 
niedokładności.

D r H e s k i -  Ponieważ mówiono fu wiele o 
poglądach politycznych p. Borowskiej, czy pan 
wciągając ją do działalnia partyi, przekonał się
o jej zapatryw aniach

Św.:  Gdybym był pewny, że p. Borowska 
nie podziela choć w n aj ogólniej szych zarysach 
poglądów socjalnych, to nie byłbym jej pole
cał, trm  bai dziej do oddziału partyi bojowej 
K rólestw a Polskiego.

Oskarżony H a e c k e r :  Czy pan mów7ił choć 
raz  do mnie o tem, że powierzył pan birro p a 
szportowe p. Borowskiej ?

D r B o b r o w s k i  Nie.
D r I i e w i c k i :  Czy p, B orow ika prow adziła 

party jne  biuro paszportow e?
ś w .:  O ile wiem. takiego biura  nie zorgani 

zowała

Przesłuchanie prof. Rutkowskiego.
N astępuje przesłuchanie św iadka dra R u t 

k o w s k i e g o ,  profesora uniw ersytetu , św iadek 
zeznaje bez przysięgi. P . Borow ską poznał w r. 
1906 jako  sw ą słuchaczkę. Przedtem nie pam ię
ta , czy ją  znał.

P r z <  w.: Czy pan w-spomagał często p. Bo
row ską ?

Św7.: W spomagałem ją, lecz nie pam iętam  
bliższych dat i nie prowadziłem żadnych w tym  
kieiunku nota tek  Raz wręczyłem  jej przez je 
dnego z uczniów kw otę 50 K  za pomoc n a  od
dziale chirurgicznym , gdzie pracow ała pewien 
czas. O jej stosunaach m ateryalnych nic nie 
wie. W  roku 1907 zwróciła się p. Borowska 
do św iadka o pomoc i udzielał jej zapomogi 
miesięcznie w wysokości 60 K U w ażał ją  za
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p h ą  aczensicę. a jej przekonaniach politycz
nych nie miał żadnych wiadomości. O notatce 
„Naprzodu* dowiedział się od młodszych leka
rzy gdy rozpoczęto bojkot p. Borowskiej.

Dr H e s k i :  Jak długo udzielał pan p. Bo
rowskiej łapumogi?

5  w,: Nio pamiętam, zdaje się Kilka m.esięcy.
Dr H o 8 ki :  Po ogłoszeniu notatki .Naprzo

du zapomogę pan cofnął?
Ś w i a d e k :  Tak
Dr H e s k i :  P. Borowska zgłosiła się podo

bno do pana z prośbą o podwyższenie zapomo
gi. Miało to być w maju 1908 r , c jako przy- 
esynę podobała drożyznę itp.r

Ś w i a d e k :  T ak , jednak okoliczności, jakie 
nodawała, nie paro. ę tam -

P. B o r o w s k a  wyjaśnia iż zgłosiła się wów
czas do świadka z prośbą o jaką pracę, a gdy 
jej na razie nio było. prosiła o pożyczkę, którą 
s ia ła  zwrócić Potrzebowała pieniędzy na opła
cenie kursu prof Chlumskyego,

Zeznanie prof. Rosnera.
Dr Aleksauder R o s n e r ,  prof. nnjw jagiell, 

przesłuchiwany bez przyoięgi, podaje, Ze poznał 
p. Porowską na wykładzie przed r. 1905 Przy
pomina sobie, że p. Borowska po rozwiązauin 
była kilkanaście dni cborą, a gdy wstała z łóż
ka, była nadzwyczaj osłabioną. P on ew aż wów
czas przeniósł się na ul. Aryańską i przyby
wanie do szpitala sprawiało jej wielki o trudno
ści, prof. Rosner udzielił jej stałego dyżuru na 
swym oddziale, tak że musiała stale przebywać 
w szpitala Dyżur ten, o /'e sobie świadek przy 
pominą, trwał do śmierci dziecka, t. j. do 21 
czerwca 1905 r Po śmierci p Borowska nie 
mieszkała w szpitalu, Przez cza9 ten, ty  od 21 
czerwca do 6 lipco, w Którym to drin nastąpił 
egzamin, p. Borowska uczęszczała pilnie na wy
kłady. Egzamin z akaszeryi zdała p. Borowska 
eelująco. Co robiła po egzaminie, tj. po dnin 8 
lipca świadek nie wie, gdyż wówczas wyjechał.

P r z e  w.: Czy panu nie wiadome co o wy- 
uzdach p. Borowskiej w czasie przed śmiercią 
dziecka?

S w Nio mi o tern nie było wiadomem, lecz 
miałem wrażenie, że p Borowska tak była do 
dziecka przywiązaną, iż nie opuściłaby go.

Dr L e w i c k i  Czy p. BorowsLa Dyła bar 
dsc przygnębioną śmiercią dziecka?

Sw. :  Tak jest; wprost obawiałem się o jej 
system nerwowy

Dr L e w i c k i ;  Czy wówczas wyglądała go- 
(zej niż dziś?

S w  O tak.
Dr H e 8 k i; Czy p. Borowska nie prosiła pa- 

os o jaką zapomogę9
dw. :  Nie. Raz tylko p izyszła mię prosić, czy- 

bytu fli« mógł jej pombdz, aby mąż mógł zmie
lić posadę.

Dalej opowiada świadek szczegółowo przebieg 
zajścia, jakie rozegram się w dniu ukazania się 
artykułu „Naprzodu* w klinice. W dniu tym 
przed wykładem wpadła do pokoju świadka p. 
Borowska i z płaczem w ataku Lerwowym opo 
iriadafa mu, że ją oskarżają o szpiegostwo 
i prosiła e oDronę. św iadek wezwał kilku z tych 
koleguw p Borowskiej, którzy ją oskarżali i za
pytał, na jurniej podstawie czynią jej te zarzu 
ty. W ówczas jeden z n.ch, p Krzysztof!, podał 
świ dkowi dwa pisma „Czerwony faztandar* 
i „Naprzód", w których p. Borowska wymie
nioną była jako szpieg. Gdy świadek zwróci 
im nwagę. że to  me jest podstawa do zarzutu, 
gdyż drukuje *.ę i najstraszniejsze rzeczy, p. 
K-zysztoń powiedział ma (o ile sobie przypomi
na) „m; m prawo twierdzić, że tak jest* —  wo- 
góle dał świadkowi do poznania, że m a pod
stawy do zarzutów.

P r z s w odczytuje zeznania akuszerki szpi
tala św. Łazarza p. B i e r g i s e r o w e j .  Podaje 
oaa, że p. Borowska przyszła do szpitala 25 
marca 1905, 21 kw.ernia urodziło jej się dzie
cko, 13 maja wymeldowała się ze szpitala, a 21 
ezerwca umarło jej dziecko. O ile świadkowi 
się zdaje, p. Borowska nie opuszczała do 13 
m&ia szpitala.

Przesłuchanie prof. Godlewskiego.
Prof. uniw. dr G o d l e w s k i ,  przesłuchiwany 

jaku świadek bez przysięgi, podaje, że poznał 
p. Borowską w początku 1906 r. i odwiedził ją 
le  dwa razy w jej mieszkaniu. Opowiadała mu 
wówczas o awem trudnem położeniu materyal- 
iem , o śmierci dziecka i t. d. Faz pokazywała 
mu broń, pistolety i rewolwery w sz lfladzie 
komody, przeznaczone dla partyi. W  mieszka 
fci a p Borowskiej znać było niedostatek, Świa
dek nie ndsielał p Borowskiej żadnych za
pomóg.

Jeden z pizysięgłych zapytaje świadka, czy 
p. Borowska wspominała mu o swoich wyjaz
dach do Warszawy. Świadek tych okoliczności 
nie pamięta i również trudno mu było zauwa- 
i j ć  na stakilkuJziesięeiu uizniów, czy który 
jest nieobecnym na 1 Iud 2 wykładach.

Dr H e s k i  stawia wniosek o zawezwanie do 
rozprawy jako świadka panią Demlową na do
wód, i i  w 'utyra 1905 r. pani Borowska była 
n niej kilka razy w W arszawie.

Zeznania dra Grzybowskiego.
Doc. dr G r z y b o w s k i  zeznaje, źe poznał 

p. Borowską w 1904 r., gdy był asystentem na 
oddziale położnym prof. Rosnera. — Przytacza 
szereg okoliczności z pobytn p. Boi owsKiej w 
szpitalu w cza iis urodzenia się i śmierci jej 
dziecka t j. w  okresie od marca do czerwca 
1905 r. Ma wrażenie, iż w czasie tym p. Bo
rowska szpitala me opuszczała. Po egzaminie 
p. Borowskiej w lipcu 19o5 r., który zdała z 
akusze^ i, spotkał ją świadek przypadkowo w 
Szczakowej i po raz pierwszy dowiedział się 
od niej, iż dz:ała w partyi, przewożąc „bibułę" 
za kordon. — Na biedę żaliła  się p. Borowika  
często, szczególnie w r. 1906 i 1997. W roku 
1905 nie słyszał podobnych utyskiwań. Z po
mocą ofiarował się jej świadek dopiero przy 
trzeciem dziecku z końcem 1906 roku i zaini
cjow ał wśród kolegów składkę.

Dr H e s k i  zapytuje świadka o kilka dra
żliwych szczegółów, dotyczących życia prywa
tnego p. Borowskiej. Pytania te wywołują uje
mne wrażenie wśród audytoryum.

Dr L e s k i :  Bakaj zeznał tutaj, że p. Bo 
rowskr w ym rzyła się przed Peiersonem (przed 
3 laty), iż v ocha się bez wzajemności w je
dnym z swoich profesorów. Czy pan nie słyszał 
podobnej w ersji ?

Ś w i a d e k  podaje, iż prof Rosner mówił 
mu, że gdy raz p Borowska była n niego, za 
chowywała się tak, jakby była zakochaną. O.

szczególe tym świadek nikomu nie wspomina* 
a dowiedział się o nim dopiero z przebiegu roz* 
prawy.

Osk H a e c k e r :  Co opowiadała p. Boro w oka 
panu o swoim mężu? —  pytam dlatego, ponie
waż to samo opowiadała Petersouowi w War
szawie.

Św  : Żaliia się na męża i miatem wrażenie, 
że jest o niego zazdrosną.

Dr L e w i c k i :  To naturalne, jak każda żona 
(W esołość na salij.

Dr H e s k i :  Czy panu posady wała p. Bu- 
rowoka akt separacyjny ?

Św. :  Tak
Ponieważ dr H e s k i  stawia szereg wysoce 

drażliwych pytań, dr L e w i c k i  wnosi o taj
ność rozprawy.

Dr H e 8 k i zarzuca, że w różnych porach 
p. Borowska zwracała się o zapomogi a w roku 
19u5, gdy Dorózniła się z mężem i dziecko utra
ciła, nie potrzebowała żadnych wsparć.

Dr B o r o w s k ; zaznacza, iż rozlrźmone sto
sunki, w czasie których wstrzymał żonie prze
syłkę pieniędzy, trwały zaledwie 4 do 5 tygo
dni

P rzy». p. C h y l i ń s k i  zapytuje ara Boro
wskiego, czy po pogodzeniu się z żoną, ta nie 
mówiła mu że popadła w długi w czasie n ie
porozumienia z airn

Dr B o r o w s k i  nie przypomina sobie tych 
szczegółów

Przewodniczący zarządza przerwę 15 minu
tową.

Daisi świadkowie.
Po 15-minntowej przerwie pizystąpiono do 

do przesłuchania świadka p. Konstancy i K i a- 
s u s k i e j ,  zony urzędnika wjdziaiu kraj. we 
Lwowie. Krasuska poznzła p Janinę Borowską, 
gdy ta była uczennicą 7 klasy gimn. i kolego
wała z córką świadka. Było to w r. 1901. Od
tąd Borowska przychodziła prawie codziennie 
do* domu p. Krasuskiej i uczyła się razem z jej 
córką. Obie koleżanki wyjechały na wakacye 
do Ko9sowa. Przez następny rok szkolny 1902/3  
pozostawały one nadal w ściślej przyjaźni, cze
mu p. Krasuska wcale się nie sprzeciwiała, 
gdyż znała p. Borowską jako skromną, zacną i 
patryotyczną panienkę.

W  r. r. 1903 p. Borowska zdała maturę gi
mnazjalną, poczem zapisała się na medycynę; 
stosunki swe z Krasuskimi utrzymywała i na
dal.

Na zapytanie dra L e w i c k i e g o ,  czy p. Kra
suska nie zauważyła u p. Borowskiej skłonno 
ści do podłości i nikczemności: świadek zaprze
cza tema kategorycznie i zaznacza, że nie zau
ważyła także, aby p Borowska utrzymywała 
stosunki z socyalistumi.

Następny świadek p. Aleksander M a c i e 
j o w s k i ,  cyzeier, zaprzysiężony na żądanie dra 
Lewickiego, zeznaje, że zna p. Borowską od lat 
3, t. j. od jesieni r. 1905. Borowska mieszkała 
wtedy w tym samym domu. w którym mieszkał 
świadek, przy ul. Topolowej, u żony świadka 
jadała Borowska obiady, płacąc po koronie ud 
siebie a po 40 hal. od służącej. Świadek me 
zauważył wcale, d j  Borowska należała do ja  
kiejś partyi; o przekonaniach swoich politycz
nych nie rozmawiała z nim, mówiła tylko, że 
bywała u pp Daszyńskich. Bujwidów i Marka. 
Żyła bardzo skromnie i nieraz przed świadkiem  
żaliła się, że brak jej pieniędzy. Na wykłady 
chodziła pilnie.

P r z e  w.: Czy p. Borowska w tym czasie (je
sień 1905) wyjeżdżała gdzie?

Ś w i a d e k  podaje, że słyszał, iż wyjeżdżała 
do A bazy i.

P. B o r o w s k a  zaznacza, że był to tylko
projekt, który nie doszedł do skutku z powodu
braku środków.

Ś w i a d e k  zeznaje dalej, że p. Borowska
wyprowadziła Się w sierpniu r 1907 na ulicę
Pańską, gazie ją świadek odwiedzał; zauważył 
wtedy, że mieszkanie p. Borowskiej jest wię
ksze i że stosunki materyalne jej polepszyły 
się cokolwiek. Raz na ulicy zapytał ją świadek 
o dochody , Borowska odpowiedziała, że zacią
gnęła pożyczkę. Z całej znajomości z p. Boro 
wską odniósł świadek wrażenie, że zajmuje się 
ona tylKO nausą, a nie polityką i nic świadek 
nie może o niej powiedzieć ujemnego.

Gdy pojawił się w „Naprzodzie* znany arty
kuł, świadek odwiedził p. Borowską, a ta  oświad
czyła mu, że jest niewinna; była wtedy przy
gnębiona, płakała i mówiła, źe chodzi jej o na
zwisko dziecka.

Dr L e w i c k i :  Czy świadek wifedzlił, że p. 
Borowska miała w mieszkaniu skład brom?

Ś w :  Nie.
Świadek Antonina M a c i e j o w s k a ,  żona 

poprzedniego Swiadtca, zaprzysiężona, zeznaje, 
że z p. Borowską rozmawiała o sprawach poli
tycznych, jednak o przynależności do jakiejś 
partyi nigdy z nią nie mówiła. P. Borowska 
w czasie, gdy mieszkała w jednym domu ze 
świadkiem, wyjeżdżała raz do Okocima. Żaliła 
się, że jest nieszczęśliwą, ż« bi ak jej pieniędzy, 
żyła bardzo skromnie. O dochodach swycn mó
wiła, żb ma ty lso  stypfDdyum imiema Krasze
wskiego. O inuycb dochodach nie wspominała 
Świadek zaznaczył także, że gdy zapoznał się 
z p. Borowską, to miała d/iecko,

Dr H e s k i  protestuje przeciw* zeznaniom 
świadka, redukuwanym do r. 1905, gdyż zezna
nia te mogą się odnosić do czasu od r 1906. 
wtedy bowiem dziecko przyszło na św iat

Dr L e w i c k i *  Ci świadkowie powołani zo
stali po to, aby udowodnili, jak p. Borowska 
żyła. Żyła skromnie, a pan twierdzi, że brała 
ruble od ochrany.

Dr H e s k i  domaga się zeznania z r. 1905.
Dr L e w i c k i :  To pocołcie ukryli Sulkiewi- 

cza! Sprowadźcie go tutaj!
Dr H e s k i *  Czy p. Borowska .miała kiedy 

we>onkę.
Ś w i a d e k  oświadcza, że pożyczyła raz w zi 

mie od p. Borowskiej, gdy ta mieszkała już na 
ulicy Pańskiej, wełenkę, gęstą, czarną.

Po zeznaniach tych świadków, rozprawę od
roczono do dziś, godz. 9 rano.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a l o w i e :  „Wiecsór 
trzeen Króli*.

T e a t r  l u d o w y :  „Twardowski na Krzemion
kach* o 3 pop.

K o n c e r t  Bohuss-Hulerowej ł Tadeusza Łow- 
czyuekiego w aall starego teatru o godz pół do 8 
wlecz.

U n i w .  l u d o w y :  p. Ludwik Kulczycki „O 
współczesnym syndyaallżmie rewolucyjnym*, o g 5 
pop.

P o w a ż .  w y k i .  u n i w, :  p. Horodyski „Herbert 
Spencer*, ó g. 6 wiecn.

O d c z y t  w „Spójni* dra Eisenberga „Darwi- 
nizm wobec nauki i filozofii*, w lokalu uuiw. lud., 
o 8 wiecz.

Z e b r a n i e  poufne grupy miejscowej esntrain. 
Związku handlowców o pół do 8 .wlecz

T e a t r  m i e j s k i  
pani Warren*.

w e  L w o w i e :  „Profesya

Kronika.
Dziś:
Kraków, piątek 19 lutego. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Konrada wyzn 
i Mansweta bisk. wyzn.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 6 m. 45, zachód o godz. 5 min. 02; 
długość dnia godzin 10 min. 17.

Reduta prasy. D r ś  w hotelu Polleja bilety na 
salę sprzedawane będ,* zaiówno w południe od go
dziny 11 do 1, jak po południa od 4 do 6. Poza- 
tern, w południe wydawane będą jeszcze pozostałe 
bilety na gaieryę. Wskutek listów od w iju  osób, 
które zamówiły bilety, a wczoraj nie miały czasu 
ua ich odebranie, komitet postanowił zachować za
mówione bilety do osł atnlej chwili i nie odstępować 
u*komu, chyoa, ż< osoby które zmieniły zamiaT 
i nie mają cL -ci kupienia biletu, doniosą o tern 
pisemnie komitetowi I zamówienie eolna.

We wczorajszej wzmiance zaszła pomyłka. W so
botę, przed Redutą, w kasie Starego Teatru, bilety 
sprzedawane będą nie od 8 mej, ale już ud 7-mej. 
W tym czasie przed samą aaoawą zapowiedziany 
jest silny pnkup biletów ze strony uczestników 
pi-owincyonaiuyjh Dlatego komitet prosi uczestni
ków krakowskich, aby bilety nabywali nie w osta
tniej chwRi, w S-arym Teauze, ale w ciągu dnia 
dzisiejszego, w hotelu Pollera, gdzl ■ w razie po
trzeby wydawane będą bilety > dwóch książek 
sznurowych rów uoczeinij

Dziś rozpoczyna się wydawanie zamówionych do
min w magazynach pp. Schwar-a i ismidowieza. 
Pan'e, biorąc domina, podpisywać będą ułożone 
przez komitet Jeklaracye, a natomiast otrzymają 
kwity na złożoną „aucyę.

Z teatru miejskiego. Temat poruszony w Tri
stana Bernarda „Bliźniętach « Brigthrn", które 
teatr nasz wystawia w sono tę, e Dłuży aemewał już 
r? publiczność poleką w teatrze wuiszawsftim, za 
czaBów Stanisłswa Augusta, wówczaB bowiem naj- 
więLezym powodzeniem cieszyły się „Menekmy* Ru- 
gnsrda, które, jak 1 dzisiejsza siu a Tristana Ber
narda, zawdzięczają pomyjł twórczy Plantowi i jego 
komedyi „Menaechmi*. -Tok wiadomo, komedya Plau- 
ta dostarczyła tematu i „Komedyi pomyłek* Szeks
pira. Autor „Bliźniąt z Briguton* w pełnij humo- 
ru przedmowie, wygłoszonej przed pierwszem przed 
stawieniem szlaki, powołuje się na tę zaszczytną 
Koligację artystyczną i spowiada „ię z iniencyi 
„przenio«ienia Plauta w zdarzenia ludzi XX stu
lecia*

Spraws. S tin , B rzozow skiego. Wczoraj o go
dzinie 5 po południu Bąd partyjny podjął na nowo 
rozpatrywanie sprawy Stan. Brzozowskiego. Prze
słuchano dzereg ewiadków, między nimi ponownie 
redaktora „ Byłoje* Burcewa. Olrady trwały do 
późnej nocy, dziś orowadzone będą przez cały dzień 
od 10 reno. Sąd zakończ? Dadanlb sprawy praw
dopodobnie jutro.

Wiec słuchaczek uniwersytetu odbędzit się 27 
b. m o godz. 4  po poładniu w saii Ko ernik.i uni- 
wernytetu. Porządek dzienny o b e jm u je  sprawę Tow. 
pomocy naukowej dla kształcących się Polek im.
Kraszewskiego, sprawę budowy domu akademickie
go dla słuchaczek i ankietę studentek Polek na 
zagranicznych ani wersy tetaiii.

Na fuadusz zapomogowy młodzieży uniw er  
Syteckiej odbędzie się staraniem komitetu pań pru- 
f«sorowych w piątek dnia 26 b. m o godz. 5 po 
południu w auli uniwersytetu Jag. odczyt ks. dra 
Capnty na temat „O postępie*. Bilety są do na
bycia w księgarni S A. Krzyżanowskiego. Profeso
rowa Bieńtowaka, jako skarbniczka komitetu pań 
profosorowych, złożyła w kwestorze uniwersytetu 
kwotę 600 kor. 10 hal., jako czysty dochód z
dwóch odczytów: prof. dra Morawskiego i prof. dra
Marchlewskiego na dochód funduszu zapomogowego 
uczniów uniwersytetu Jagiell.

Piknik Akademickiego Koła artystycznego miło
śników dramatu klasycznego* w Krakowie odbył 
się wczoraj wieczorem w sali Btarego teatru, przy 
licznym udziale młodzieży akademickiej obojga idei. 
Przybyło także wielu profesorów uniwersytetu oraz 
zaproszeni goście. Z uczestników wymienić należy: 
rektora Krzymuskiego, prof Mycielskiego, prof. Bień
kowskiego i innych, Do kadryla stanęło 150 par. 
Tańce prowadzili pp. Janczewski i  Grotaer przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej 13 pp. po11 kierow
nictwem dyr. lincka. Dochód przeznaczony na cele 
naukowe Koła, będzie zapewne znaczny.

błodki W ieczór z tańcami i kotylionem krako
wskiego grona cukierników, zapowiedziany ha nie
dzielę 21 b. ni. w lokalu Klubu pocztowego, będzie 
miał zapewne podobne powodzenie, jak i w roku' 
ubiegłym. Przygrywać będzie muzyka 56 p. p. —  
Kostyumy mile widziane, bufet obficie i starannie 
zaopatrzony we własnym żarzą Izie. Początek o godz. 
8 wieczór.

Z kroniki wypadków. Wczoraj po południu 
przywieziono ua stację rabunkową Koprowskiego 
Józefa, 15 lat liezącegn służącego a Nowej Wsi 
Narodowej, który pracując przy s i e c z  sarn i, włożył 
nieostrożnie rękę pod noże maszyny tak. że zmiaż
dżyła mu ona dłoń lewej ręki i palce. Opatrzono 
go i odwieziono do szpitala sw. L izarzt na od 
dział chirurgiczny.

Ofiara Ślizgawicy. W czeraj wieczorem uczeń 
gimnazyalny Henryk Gałki* wicz, % półweia Zwie
rzynieckiego, idąc ulicą P°ólizgnąws»y się na Cho
dniku, zam arznięt m po południowej odwilży, upadł 
na ziemię i odniósł ciężką ranę n a  kości potylico
wej. Opatrzyło gj pogotowie.

Tesfum ont 9. p, M ieczysław a K arłow icza. P i
sma warszawskie ogłaeznją lestament ś. p M Kar 
łowicza, opiewają y następujące

„Cały mój majątek ruchomy j nieruchomy, który 
w dzień mojej śmierci będzie należał do mnie, za
pisuję na własność warszawskiemu Towarzystwu 
muzycznemu/ Pragnąc pFzez zwiększenie zasobów 
materyalnycfi ułatwić Towurzystwu pracę nad sze
rzeniem kultury muzycznej w Polsce, zostawiam 
jednocześnie T o w a rz y s tw u  swobodę rozporządzania 
tym funduszem, stosownie do swego uznania. Czy 
nię jedno zastrzeżenie, mianowicie: proszę aby z 
funduszu, zapisanego Towarzystwu, wydano stara 
niem Towarzystwa te z moicb kompozycyi, które 
napisałem po „Odwiecznych pieśniach*, a któreby 
w chwili mej śmierci jeszcze ogłoszone nie były. 
Wydane być mają partytury oraz ciosy orkiestrowe

tych kompozycyi drogą sztychu. Prawo własuośc 
wszystkich wogole moich kompozycyi przekazuję 
również warszawskiemu Towarzystwa muzycznemu; 
wyjątek stanowią te kompozycye, któro stały się 
wła°nością nakładców. Wykonawców tej mojej 
ostatniej woli wyznaczy komitet warszawskiego 
To warzy etwa muzycznego z pośród swego grona, 
w liczbie trzech".

Majątek ś. p. Karłowicza składa się z kamienicy 
w Warszawie, przy ulicy Jasnej i pewnego kapi
tału. „Kuryer Warszawek5" określa wysokość ma
jątku na 100.000 rubli.

Z sądów wojennych. Pisma warszawskie do 
noszą Sąd wojenny skazał na śmierć przez powie
szenie Leona Kubiczyka i Władysław* Krawczyka, 
skazanych o zbrojny napad rabunkowy na wło
ścian

Zagadkowe morderstwo. Pisma warszawskie 
donoszą: We środę o godz. pół do 9 wieczorem do 
przechodzącego ul. Elektoralną 19-letniego Kazi
mierza Łypaczewskiego, poueszło jakichś dwóch lu
dzi i dwoma strzałami z rewolwerów zraniło go 
śmiertelnie. Raniony padł na chodnik i wkrótce 
skonał. Sprawcy zamachu ZDiegli. Jak się okazało, 
Kazimierz Łjpaczewski był uczniem 8 klasy gi- 
mnazyum Chrzanowskicgu. W mieszkaniu zabitego 
przy ul. Złowi nr. 35  policja z żandarmeryą do
konały rewizji. Przyczyna zamachu nieznana 

Naoady na kobiety w Berlinie Z Berlina te 
legrafują: Wczoraj po południa wykonano znowu 
4 zamachy nożem na młode dziewczęta.

Z Berlina telegrafują- Podczas wczorajszych za
machów na kooiety, jeden z tych zamachów wyko
nano w domu, w których mieszczą się binra poli
cyjne. Wczoraj miał tu także miejsce napad nożo
wniczy kobiety na mężczyznę. Kobiety onej także 
nie zdołano ująć.

SufrazystKi angielskie, z  Londynu telegrafu
ją: Wczoraj rano urządziły surrażjstki manifueta 
cyę przed pomieszkaniem prezydenta ministrów 
Asąaitha. Policja rozprószyła demonstrantkl, are
sztując 20 z nich.

Z Londynu ten f ona ją: Podczas nowy sekretarza 
stanu Birrela na jakiemś zgromadzeniu, kilkaset 
sufrażystek ui sądziło burzliwą manifestację. Gdy 
do „ali wkroczyła polieya i choiała demonstrantki 
usunąć, okazało Blę to niemożliwem. Sufrażyntki 
przywiązały się bowiem łańcuchami do krzeseł 
1 stołów, tak, że nie można było ich aresztował 
i wyprowadzić z eali. Musiano zawezwać ślusarza, 
który rozbił łańcuchy, poczem dopleru udało się 
Bufrażystki usunąć.

Trzęsienie Ziemi, z  Hofii telegrafują: Trzęsie
nia ziemi z okolicy Jamboli trwają dalej i wczo
raj w południe były najsilniejsze. Ministrowie od
jechali w zagrożone strouy

Z Konstantynopola telegrafują: Podczas trzęsień 
ziemi w ostatnich czterech dniach, w wilajecie Si- 
ras zostało wielo domów zniszczonych, a 4  osoby 
zginęły

Katastrofa W topalni. z  Durcham telegrafują: 
Nie ma nadziel ocalania zasypanych robotników. .

Z Londynu telegrafują: Podług ioniesień z West 
Stanley, ilość robotników, znajdujących się w ko
palni, wynosi koło 700 Znajdują sle ont w głębo
kości 9U0 stóp pod ziemią, Ekspedycva ratunkowa 
doszła dotychczas zaledwie do 300  stóp głęboko
ści.

1

Mianowania. „Wiener Ztg** ogłasza: Casars za
mianował nadradcę rachunkowego, Józefa BunzeK  
dyrektorem rachunkowym przy namiestnictwie we 
Lwowie.

P. R I \  ERSDALE

Hiłość \ śmisrć.
(Opowieść japońska).

(Dokóiiizeme.)

OtotarhibaDa towarzyszyła swemu małżonko
wi w trudach i niebezpieczeństwach obozowych. 
Otaczała go staraniami troskliwie i słodko. A le 
bohater pochłonięty przez walki i przygody, 
nie myślak wcaie o tej, Cu kochała go tak cier
pliwie i stale. Dusza jego była wolna, jak wiel
ki ptak dranieżny, żądny przestrzeni i rupn,

W zmęczeniu zwiędła krasa Ototaclubany. 
A niebezpieczeństwa wyżłobiły na jej oblicza 
przedwczesne zmarszki. A  że kochanie ciche 
i bolesne zgasiło jej urodę, małżonek ją po
rzucił.

Nowa wyprawa rzuciła młoaego Yamato do 
Owan Tatai \y pagodzie ozdobionej szklanne- 
mi kalkami otoczonej pięknem i sosnami, pa- 
nowara tancerka Miyadzu. Była ona wspaniała 
jak kwiat, operlony rosą, albowiem nie wie
działa, co to znużemt. ani niebezpieczeństwo. 
A nadewszystko. nie znała miłości 

Bohater puraz pierwszy uległ czarowi kobie
ty Podobny w tem do wszystkich mężczyzn, 
pokochał tę, co nie kochała go wcale. Godziny 
płynęły cudnie w ogrodzie Migadzn. pod pię- 
kuemi, milozącemi sosnam< Promienna i jasna 
słuchała tancerką namiętnych słów swego ko
chanka przy dźwięku muzyki, a niąpochwytna, 
jak ona, przewrotna i gibka, w yślizgiwała „ię 
zawsze z  ramion pragnących ją zatrzymać Ni- 
;dy Kochanek nie posiadał jej duszy. Pragnął 

jej coraz goręcej i coraz mocniej kochał tą, co 
wiecznie ma była daleką

Ototachibana spoglądała z męczarnią na tę 
miłość, tak szalenie trwonioną, « której ona 
nie posiadała nigdy Wśród gorzkich rozmyślań 
w głębi serca żywiła ponurą i niepojętą radość: 
radość świadomości że lekkomyślny bohater 
ugiął się jdk j ona, wzgaidzona, pod wszechpo
tężną miłością

Yamato musiał porzucić długie dni ■ roz
koszne noce, aby udać się na nową wyprawę. 
Ale przed opuszczeniem tej ziemi, gdzie kocha1 
po raz pierwszy, pragnął urządzić wspaniałe i 
publiczne pożegnanie i  tancerką Mivadzn.

Lekceważąc sobie tkliwą Ototechibanę, któ* 
rei jedyną winą było, że nio umiała kazać się 
kochać, rozporządził, aby powiększyła orszak 
służebnic, ubrana skromnie i bez oznak cesar
skich.

A źe Ototachibana kochała swego m ałżonka  
uczuciem pełnem pokory, była przeto posłuszna 
okrutnemu rozkazowi. Ubrana skromnie, sta 
nęła D9 uboczu wśród służebnic, kryjąc łzy, 
palące jej policzki. Gdyż nigdy, pośród długo
trwałych swych cieipień, nie uczyniła mężowi 
najlżejszego wyrzutu.

Ogołocona ze wszystkich oznak cesarskich, 
patrzyła, jak Miyadzu zbliżała się w towarzy
stwie muzykantek. Widząc swą ryw aU ę tak
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wspaniale piękną, biedna zakochana zrozumiała 
wszystko i zamilkła. Wobec takiej piękności 
można było jedynie milczeć i poddać się.

Ototachibana, ’ stojąc wśród najniższych słti-“  
zebnic, wysłuchała przysięgi, jaką młody boha
ter złożył Miyadzu, że bedzie ją kochał wie
cznie i za powrotem swoim uczyni sń ą  jedyną 
i prawą małżonką.

Złożywszy przysięgę w obliczu bogini Ama- 
terasu, że weźmie M*yadzu za jedyną i praw? 
małżonkę, Yamato obrócił się spostrzegł u- 
tkwmne u siebie pełń; smntku i niewymowne 
go zdumienia oczy wiernej Ototaehibany, mai 
żonki wzgardzonej.

Ale żal nie przeniknął do serca kochanka.— 
Opuściwszy w rozpaczy przepiękną tancerkę, 
Yamato udał się do Ida, imasta, położonego na 
brzegu morza. Kiedy orszak utanał w  porcie, 
samura.,c, będący w służbie Yamaty, poczęli 
szukać łodzi, któ roby przewiozły wszystkich na 
drugi brzeg.

Podczas, gdy samuraje uwijali się ua -wszy
stkie strony, Yamato, stojąc na brzegu, złorze
czył ich opieszałości, gdyż piepochwytny i uko
chany obraz Miyudzn zjawiał snj przed jego o- 
ezjma. W  niecierpliwości zakochanego wybu
chał przeciwko samurajom, opóźniającym prze
prawę wskutek napróżnych starań.

—  Poco — gorzko szydził — tyle wysiłków 
i kłopoiań. Chodzi przecie jedynie o przeprawę 
przez ten marny strumień. Ta kałuża nie za- 
Rługuje istotnie na nazwę morza.

Ototachibana wysłuchała ze drżeniem bln- 
znierstwa. Wiedziała ona, żc Rin-Dż'n, Smok, 
któremu Benten powierzył pieczę nad morzem, 
Smok, rozkazujący falom, jest potężny a zara
zem nieubłagany. Tkliwa Ototachibana obawia 
ła się, żali Rin-Dzin nie słyszał blnźnierczyeh 
słów gniewnego bohatera.

W reszcie -gromadzono łodzie. Yamato w o- 
toczenia samurajów odpłynął, odetchnąwszy z 
głębokiem zadowoleniem

A le gdy armia znalazła arę na środku cie
śniny, zerwał się wiatr przeciwny. Spienione 
bałwany wspinały się na statek. Tłoczyły rią 
i rozbijały w szalonym pędzie. Z okropnym ha
kiem rzucały Bię do ataku. Łodzie miotały się, 
wątlejsze od porcelanowych filiżanek, zdane na 
łaskę wichrów i fal. śmierć zaglądała w oczy 
„amp.rajom, którzy czuli już, jak Zaciskają się 
jej lepkie więzy.

Gdy nadzieja zniknęta z  oczu, utkwionych 
uporczywie w  zbliżającą się  śmierć, Oto achr 
bana powstała i w tych «owach przemówiła do 
morza:

— Szyderstwo mego małżonka jedynie roz
pętało, o Morze, twój gniew bezlitosny Wiem 
o tem .. Gdy usłyszałem } ;go bluznierstwo, zdrę
twiałem z przerażenia, myśląc o niezawodnej 
twej zemście. A le, jeśli poświęcenie się dobro
wolnej ofiary może ukoić twój słuszny gniew, 
przyjmij me życie, które oddaję ci z własnej 
wol wzamian za życie mego małżonka,

Przebłagawszy temi płowy . ozsza.ałe murze, 
Ototarhibana, dobrowolna ofiara, pogrążyła się 
w głębinie.

W  jednej chwili laie acicbły Morze przyjęło 
miłosną ofiarę. Tkliwa i wierna Ototachibana 
oddała swoje życie w zamian za życie małżon
ka Albowiem pomimo obojętności i lekceważe
nia, Yamato jedynie posiadał miłość swej mał
żonki.

Wobec piękności tej śmierci boharersk;ej, syn 
Mikada wybuchnął łzami spóźnionego zaln. Po 
raz pierwszy uczuł, jak bardzo zmienne jego 
serce było niegodne tego niewzrn«zonego serca. 
Poraź pierwszy poczuł <wę nieuczciwym i nęut> 
nym, pomimo swych walecznych czynów i  nie
zrównanej odwagi...

Ale słońce igrało już na morzr* F ale poły
skiwały tęczo wemi promienie mi Głębia jaśnia
ła pogodną nieruchomością. I Yamato, powróco- 
ny mimo całej szczerości swego bó>n do tętnią
cego radością życia, płynął ku nieznanym pra
gnieniom...

Ototachibana wszakże nie umarła oapróżuo. 
Gdyż zakochane dowiedziały się o jej, pięknej 
śmierci z nst. poetów,..

O dpowiedzialny redaktor i wydawca:

M ic h a ł  Konopiński

Jtacu przejezdnych,
Kraków, 18 integ-i.
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